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Ameryka wykona plan
zbrojeniowy Roosevelta

Amerykański przemysł wykona program, zalecony przez 
ł rezydenta Roosevelta, i dostarczy w bieżącym roku 60 tysięcy 
samolotów, 45 tysięcy czołgów, 20 tysięcy dział przeciwlotniczych 
oraz 8 milionów ton okrętów.

Zapewnili o tym społeczeństwo 
amerykańskie obaj kierownicy 
produkcji wojennej, Knuds en, 
naczelny dyrektor General 
Motors, oraz Hillman, przywódca 
robotniczych związków zawodo­
wych. Dyrektorzy wielkich zak­
ładów lotniczych zapewnili, że

PROGRAM PRODUKCJI 
WOJENNEJ, nakreślony przez 
Roosevlta w jego orędziu, jest 
imponujący, przekraczając ocze 
kiwania ludzi, mających naj­
wyższe nawet pojęcie o amery­
kańskich możliwościach. Gdyby 
liczby mogły zabijać—przemoc 
leżałaby już w gruzach. Tak bę­
dzie, gdy liczby przybiorą realną 
postać gotowych czołgów, okrę­
tów i samolotów. Oddźwięk zaś 
jaki orędzie Roosevlta znalazło 
W amerykańskiej opinii, a zwłasz­
cza w kołach przemysłowych, 
świadczy, iż projekty nie zawis­
ną w próżni, lecz że tempo i roz­
miar ich wykonania może nawet 
przekroczyć zamierzenia.

Istotne znaczenie ma również 
fakt, że wielkim rozmiarom ame­
rykańskiego wysiłku towarzyszą 
nie mniej szerokie plany jego 
użycia. Wybiegają one poza cele 
obronne i poza granice zachod­
niej półkuli, sięgając tam wszę­
dzie, gdzie można wroga ugodzić. 
Duch ofensywy i świadomość 
niepodzielności wojny—to są, nie 
mniej cenne od dziesiątków ty­
sięcy czołgów czy samolotów, mo­
menty orędzia Roosevelta.

* * *
PRASA ANGIELSKA przepeł­

niona jest doniesieniami z Amery­
ki na temat tarć między Hitlerem 
i generałami. Informuje o tern 
szeroko nawet tak ostrożne pismo 
jak Times.

Byłoby przesadą wyciąga­
nie z takich wiadomości wniosku, 
iż tylko patrzeć, jak Niemcy zo­
staną rozsadzone od wewnątrz. 
Natomiast napewno nie jest zaw- 
cześnie przestrzegać świat przed 
tysiącznymi zabiegami, jakie 
Niemcy napewno rozwiną w chwili 
katastrofy, aby złagodzić wyrok 
zwycięzców. Do takich zabiegów 
może również należeć bajka o do­
brych generałach, których nie 
chciał się słuchać zły Hitler. Nie 
można mieć złudzeń, że jeśli Hit­
ler zostanie kiedyś uznany za złego 
przez swych generałów, czy wo- 
góle przez swój naród, to nie dla­
tego, że rozpoczął barbarzyńską 
walkę ze światem, ale dlatego, że 
nie potrafił w tej walce zwyciężyć.

* * *

PROPAGANDA WŁOSKA od 
dłuszego czasu alarmuje świat 
niebezpieczeństwem bolszewic­
kim, widząc w nim chmurę 
która ciągnie ku zachodowi. 
Obecnie w ten sam ton zaczynają 
uderzać Niemcy. M. in., jak 
donoszą ze Sztokholmu, w Ber­
linie twierdzą, iż Eden postawił 
krzyżyk na Europie, uznając ją 
za sferę wpływów sowieckich.

Cel propagandy niemieckiej 
jest jasny: nie mogąc zmobilizo­
wać świata do walki z Sowie­
tami. Niemcy próbują dziś to 
zrobić w imię cbrony przed 
Sowietami. O tym, że i ten za­
bieg się nie udaje świadczy m. in. 
przykład Finlandii, która zdaje 
się skłaniać coraz bardziej do za­
warcia pokoju z Rosją. Nie 
mniej należy się liczyć, że, w 
miarę posuwania się wojsk so­
wieckich na zachód, wymieniony 
ton propagandy “osi” będzie 
dźwięczał coraz silniej. Od Rosji 
przedewszystkiem zależy, aby 
dźwięczał on głucho.

program jest zupełnie wykonal­
ny. P. Goss w imieniu fabryki 
-Lockhead powiedział: bez za­
strzeżeń przyjmujemy zalecenia 
Prezydenta, ale nie mamy czasu, 
ażeby wdawać się w rozmowy na 
ten temat. P. Douglas, właściciel 
zakładów Douglas, oświadczył, 
że przemysł amerykański wprawi 
w podziw cały świat.

Pułk. Jouett, przewodniczący 
izby przemysłu lotniczego, przy­
pomniał, że w maju 1940 roku do­
magał się 50 tysięcy samolotów 
rocznie. Wtedy produkowano za­
ledwie 6 tysięcy. Od tego czasu 
produkcja powiększyła się pięcio­
krotnie; przemysł bez trudu wy­
kona program Prezydenta.

Opinia amerykańska bez za­
strzeżeń popiera zamierzenia Pre­
zydenta. Przemówienie jego, 
jak zapewnia New York Herald- 
Tribune, było właśnie takie, ja­
kiego spodziewało się 140 milio­
nów Amerykanów, z których każdy 
wykona swoją pracę z wytężeniem 
wszystkich sił. —Nareszcie wez­
wano nas do wolnego, ale pełnego 
wysiłku, który pozwoli nam wy­
grać wojnę oraz pokój i zapewnić 
światu wolność i bezpieczeństwo 
woła Herald-Tribune.

New York Times, ze szczegól­
nym zadowoleniem podkreśla sło­
wa Prezydenta o udziale wojsk 
amerykańskich w operacjach 
wojskowych na wszystkich fron­
tach.

_ W Waszyngtonie przewiduje 
się utworzenie umyślnego amery­
kańskiego korpusu ekspedycyj­
nego, który będzie wysłany do W. 
Brytanii. W skład tego korpusu 
wchodzić będą oddziały wzoro­
wane na angielskich komando­
sach. Mówi się nawet, że będą 
utworzone poszczególne oddziały 
językowe, np.

Dokończenie na str. 4-cj.

POWITANIE NA
LOTNISKU

Na lewo Generał Sikorski 
wita się z córką, poniżej—z 
attache wojskowym amba­

sady sowieckiej.

“Hats off 
to the Poles

(PAT. New York.). W naj­
większym miesięczniku amery­
kańskim “ Colliers Magazine ” 
znany na całym święcie ze 
swych wystąpień radiowych 
przeciw Hitlerowi i Goebel- 
sowi, dziennikarz amerykański 
Quentin Reynolds, który powró­
cił z Rosji, ogłosił artykuł p.t. 
Schylić czoło przed Polakami 
(“Hats off to the Poles”).

Quentin Reynolds pisze w 
tym artykule m.in.:

“ General Anders jest zawsze 
pogodny i pełen dowcipu; nie 
znać po nim, że dopiero przed 
3 miesiącami wyszedł ze strasz­
nego, dwa lata trwającego, 
więzienia i ż obozu koncentra­
cyjnego w Rosji.

Obecnie gen. Anders stoi na 
czele armii, liczącej 150 tys. i 
składającej się z ludzi, tak sil­
nie nienawidzących Niemców, 
że chętnie zapomnieli o ostat­
nich dwuch latach, które spę­
dzili w zamknięciach i więzie­
niach, Schylmy czoło przed każ­
dym z tych Polaków. Ten 
lospa.niały duch, ta siła woli, 
pomimo ogromnych trudności, 
ta stanowoczość w dążeniu do 

.zemsty na hitlerowskich burzy­
cielach — naprawdę Polacy 
są zaiste wspaniali.

Zniszczono na Sycylii
44 samoloty “Osi”

Lotnictwo brytyjskie zadało ponownie bardzo poważny cios 
“ osi.” Jak dopiero obecnie stwierdzono, w dniu 4 stycznia na 
lotnisku Lastet Vetrano na Sycylii zdołano zniszczyć 44 samoloty 
włoskie i niemieckie. Były wśród nich wielkie samoloty trans­
portowe oraz bombowce. Spowodowano pożar, widoczny z od­
ległości kilkudziesięciu kilometrów.

W nocy z 5 na 6 stycznia bom­
bardowano port Trypolis. Hai­
fa ja, gdzie bronią się jeszcze 
resztki wojsk wlosko-niemiec- 
kich, jest ustawicznie bombardo­
wana, a działalność nieprzyja­
cielskiej artylerii przeciwlot­
niczej jest bardzo słaba. Ze

Wielki atak na Krym
Kilka nowych desantów

Zachęcone powodzeniem, jakie uwieńczyło pierwszy desant koło 
Teodozii, wojska sowieckie wylądowały jeszcze w kilku innych 
punktach, między innymi w północno-zachodniej części Krymu 
oraz na południe od Sewastopola. Równocześnie załoga oblężonej 
twierdzy dokonała kilku wielkich wypadów.

Operacje sowieckie zmierzają 
najwidoczniej do całkowitego 
zniszczenia wojsk niemieckich 
przez odcięcie im odwrotu, który 
mógłby się odbywać tylko przez 
Perekop. Niemcy jednak nie 
dają za wygrana i próbują kolejno 
zniszczyć desanty rosyjskie, 
środowy komunikat berliński 
twierdzi, że wojska rosyjskie, 
które pod osłoną floty ^wojennej 
wylądowały w Eupatorii, zostały 
zniszczono w zaciętej walce ulicz­
nej. Mniejszy • oddział nieprzy­
jacielski, który wylądował na 
południowy zachód od Eupatorii, 
został podobno zniszczony przez 
Rumunów. Bombowce niemiec­
kie atakowały ponownie punkty 
wyładowania na Krymie oraz 
transporty sowieckie na Morzu 
Czarnym.

Dalej komunikat niemiecki 
przy naje, że na północny wschód 
od Charkowa nieprzyjaciel wdarł 
się w pozycje niemieckie, twier­
dzi jednak, że został odrzucony 
kontratakiem, przy czym znisz­
czono dwa bataliony sowieckie.

Na froncie moskiewskim wed­
ług doniesień z Kujbyszewa woj­
ska sowieckie odzyskały 512 
miejscowości w ciągu czterech

dni, od czwartku do poniedziałku. 
W związku ze zniszczeniami, któ­
rych armia niemiecka dokonała 
podczas odwrotu, premier so­
wiecki Moiotow wręczył przed­
stawicielom państw reprezento­
wanych w Kujbyszewie obszerną 
notę, w której piętnuje gwałty 
pepelnione przez Niemców. Mo- 
łotow twierdzi, że nie są to zbrod­
nie indywidualne, lecz planowa 
akcja przeprowadzana na rozkaz 
wyższych władz niemieckich.

Komunikat rosyjski podaje, że 
na jednym z odcinków środkowych 
zajęto stację kolejowa z 200 wa­
gonami, przy czym wybito 500 
Niemców. Wbrew komunikatom 
Moskwa twierdzi z całą stanow­
czością. że bombowce niemieckie 
nie zdołały osiągnąć Moskwy w 
dniu 6-go stycznia. Cale opowia­
danie o bombardowaniu centrali 
telegraficznej oraz koszar jest 
zwyczajnym kłamstwem.

Na froncie fińskim sytuacja 
przedstawia się tak niekorzystnie 
dla armii gen. Mannerheima, 
iż w Sztokholmie rozeszły się pog­
łoski, jakoby Finland ja pragnęła 
pokoju. Naturalnie skoro Finlan­
dia nie skorzystała z pośrednictwa 
pokojowego W. Brytanii, i Stanów

Zjednoczonych wtedy, kiedy jesz­
cze nie była w wojnie z nimi, to 
obecnie zawarcie pokoju będzie 
rzeczą trudniejszą.

wszystkich operacji nie powróci­
ły 4 samoloty brytyjskie.

Brytyjski komunikat z Kairu 
stwierdza, że pogoda jest nadal 
zła. W obszarze Halfaji wojska 
brytyjskie zacieśniają coraz bar­
dziej żelazny pierścień dokoła 
garnizonu “ osi.”. Komunikat 
włoski przyznaje, że brytyjski 
ogień artyleryjski w obszarze Hai­
fa ja jest bardzo gioałtmuny. Nad 
Sycylią zmuszono rzekomo do 
lądowania bombowiec brytyjski. 
Malta i Tobruk były ponownie 
bombardowane.

Utwierdza się przekonanie, że 
gen. Rommel uzyskał pewne posił­
ki z Włoch i będzie usiłował nadal 
bronić się w obszarze Agedabia. 
Z drugiej strony również armia 
gen. Ritchie została wzmocniona.

Holendrzy zadali ciężkie 
straty Japończykom

Sukcesy chińczyków
Pisma holenderskie, wychodzące w Batawii, obliczają, że do 

tej pory holenderskie siły lotnicze i morskie zniszczyły 15 japoń­
skich samolotów, 2 kontrtorpedowce, 2 krążowniki, 9 okrętów trans­
portowych, 2 okręty cysterny i 2 statki handlowe. Ponadto uszko­
dzono 9 samolotów. 2 kontrtorpedowce, 2 krążowniki i 4 okręty 
transportowe.

Indie Holenderskie są dobrze 
przygotowane do wojny. Produ­
kują sprzęt różnego rodzaju, mię­
dzy innymi nawet lekkie czołgi, 
ale potrzebują oczywiście pomocy 
od W. Brytanii i Stanów Zjedno­
czonych. Lotnictwo holenderskie 
obliczane jest na 2.000 samolotów 
pierwszej linii. Żywności jest 
bardzo dużo i żadne ograniczenia 
nie będą wprowadzone. Co naj­
ważniejsze, krajowcy okazują cał­
kowitą lojalność.

Dowództwo holenderskie zwra­
ca baczną uwagę na japońskie de­
santy w Sarawaku, na wyspie 
Borneo. Dopóki główne siły ja­
pońskie są jeszcze zajęte na wy8-

pie Luzon, dopóty na Borneo lą­
dują stosunkowo słabe oddziały 
japońskie. Nie ulega jednak wąt­
pliwości, że Borneo jest jednym z 
najważniejszych celów operacji 
japońskich, bo obfituje w naftę i 
dlatego dowództwo holenderskie 
koncentruje swe siły na tej 
wyspie.

Ostatnio bombowce japońskie 
zrzuciły 20 bomb na wyspę Am­
bon: Straty były niewielkie.

Na froncie malajskim, Japoń­
czycy zdołali znowu posunąć się 
trochę naprzód. Wojska bronią 
swych pozycji nad dolnym Pera- 
kiem, natomiast wycofują się W 
kraju Pahang.

Dokończenie na str. 4-ej.
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Przegląd prasy

Wielkie
Głównym tematem, omawianym 

przez prasę londyńską jest orędzie 
Roosevelta do Kongresu. The 
Times pisze:

“To natchnione orędzie pokrzepi 
wszystkich wrogów Hitlera, złago­
dzi wahania państw neutralnych, a 
partnerom i satelitom Osi da wiele 
do myślenia i niejeden powód do 
troski. Cel, jaki przyświecał inter­
wencji Japonji nie został osiągnięty, 
bo nie udało się Ameryki przerazić. 
Ani nie cofnęła dostaw dla Aljantów 
ani nie wycofuje się z Atlantyku, 
by skoncentrować swe siły na 
Oceanie Spokojnym. Przeciwnie, na­
paść pobudziła ją do zbliżenia się do 
tych wszystkich narodów, które 
dziś razem z nią tworzą front obro­
ny wolności. Sama już siła Stanów 
Zjednoczonych, która rozwinie się w 
pełni w ciągu najbliższych dwu lat, 
wystarczy, by uświadomić zarówno 
Niemcom jak Japonji, i to mimo 
chwilowych sukcesów, że jest potęgą 
niezwyciężoną i że zada ostatecznie 
obu wrogom nieuniknioną klęskę. 
Tak, jak Niemcy liczyli na krótką 
wojnę w Europie, tak znów Japonja 
liczy na krótką wojnę na Wscho-

W wojnie-
The Daily Telegraph podkreśla, 

że:
“ Orędzie Prezydenta do Kon­

gresu stanowi wezwanie narodu 
amerykańskiego do największego w 
dziejach wysiłku. Nigdy jeszcze 
Stany nie były tak bardzo zjedno­
czone i oddane powadze zadania, 
jak teraz, gdy wraz z innemi wol- 
nemi narodami idą ku oswobodzeniu 
i odnowieniu świata. Dziewięć mil- 
jonów Amerykanów pełnić będzie 
obowiązek wojskowy, przeszło poło­
wa dochodu społecznego pójdzie na 
prowadzenie wojny, a plany pro­
dukcji na ten rok żądają od prze­
mysłu Stanów, aby przewyższył 
znacznie wszystkie swe największe 
osiągnięcia. Produkcja sprzętu ma 
być taka, aby umożliwiła zjednoczo­
nym narodom walkę ze wspólnym

Olbrzym i
News Chronicie pisze:
“ Ameryka jest jak wielki ol­

brzym. który powstaje zwolna ze 
snu i długo przeciera oczy. Hitler 
i japońscy imperj aliści chcieli 
osiągnąć swe cele, zanim obudzi się 
on całkowicie. Mieli nadzieję, a 
może i nadal ją mają, że uda im 
się tak porwać linje zaopatrzenia 
Aljantów i tak rozproszyć ich siły 
piorunującemi uderzeniami w róż­
nych krańcach świata, że zanim 
dojdą do równowagi i przywrócą 
łączność ze sobą, Sojusznicy stracą 
szanse zwycięstwa. Wczoraj Roose­
velt stwierdził jasno, że nic z tych 
zamiarów Osi nie będzie, bo prze­
ciw niej gromadzą się ogromne siły. 
Podał niektóre cyfry zamierzonej na 
ten rok produkcji, które nawet w 
porównaniu z produkcją Rzeszy na-

orędzie
dzie. Tymczasem Ameryka i Sprzy­
mierzeni mają dość środków na woj­
nę długą i taką właśnie przygoto­
wują. Przez pewien czas trzeba bę­
dzie stosować defensywę na Mala­
jach i w Indjach Wschodnich, ale 
Prez. Roosevelt słusznie zapewnia, 
że prowadzenia wojny nie będzie by­
najmniej cechował duch defensywy. 
Przeciwnie, Sprzymierzeni ‘ przenio­
są walkę do kraju wroga.’ Amery­
kańskie siły zbrojne lądowe, mor­
skie i powietrzne zajmą stanowiska 
na wyspach brytyjskich, w tej praw­
dziwej fortecy wolnego świata, i 
działać będą wszędzie, gdzie tylko 
będzie potrzeba. Na tyłach walczą­
cych przemysł Ameryki, Wielkiej 
Brytanji i Aljantów pracując pełną 
parą wykuje broń zwycięstwa. Plan 
pracy przemysłu, przedstawiony 
przez Prezydenta, przewiduje wprost 
fantastyczne cyfry produkcji, nawet 
gdy je porównać z obecnemi. Dla 
zdolności wytwórczych i geniuszu 
Ameryki nie jest to jednak żadna 
fantastyczna niemożliwość. Ame­
ryka przestawia się z niezwykłą 
szybkością na produkcję wojenną i 
okazuje najwyższą gotowość poświę­
ceń.”

- całkowicie
wrogiem tam wszędzie, gdzie ich 
ciosy będą najboleśniejsze. Naród 
Ameryki postanowił, by tego sprzętu 
nie zabrakło. Rozmowy waszyng­
tońskie zaszły już daleko i stanowią 
najlepsze praktyczne zastosowanie 
słynnego powiedzenia Roosevelta, że 
Ameryka ‘ jest już w wojnie całko­
wicie.’ Trwające dalej narady mię­
dzy sztabami uzgodnią działania 
każdego z członków Wielkiego Al- 
jansu z ogólnym planem działań, 
zmierzającym do zdruzgotania wro­
ga. Będą one wykonane z całą ener- 
gją, gdyż Roosevlt, niemniej jak 
Churchill, zdecydowany jest nietylko 
‘ wytrwać ’ ale ‘ na każdy cios odpo­
wiadać ciosem jeszcze silniejszym.’ 
Obaj przywódcy wyrażają nastroje 
dwu narodów, które wykazały już 
siłę wytrwania i moc uderzenia.”

ię zbudził
prawdę są kolosalne; sześćdziesiąt 
tysięcy samolotów, czterdzieści pięć 
tysięcy czołgów, miljony ton żeglugi. 
‘ Niech nikt nie mówi że to nie­
możliwe ’—oświadczył Prezydent, bo 
‘ musi być zrobione. Podjęliśmy się 
tego, więc zrobione będzie.’ Cała 
jego mowa tchnęła najwyższą na­
dzieją i pewnością siebie, nienaru­
szoną przez niebezpieczeństwa, gro­
żące sprawie Aljantów i przez rze­
czywistość obecnej sytuacji wojen­
nej. Zobowiązał się wczoraj w imie­
niu swego narodu nietylko do 
wygrania wojny, ale i do pomocy w 
zabezpieczeniu przyszłego pokoju. 
Świat kurczy się coraz bardziej, a 
z tego faktu wypływa logiczny 
wniosek, że nigdy już żaden czło­
wiek rozsądny nie będzie wzywał do 
izolacji. ”

Rośnie optymizm 
i zaciętość

PAT. Ostrzymane ostatnio 
wiadomości z Warszawy wska­
zują na to, iż w Polsce 
z każdym dniem wzrasta opty­
mizm a postawa ludności wo­
bec okupantów staje się coraz 
bardziej zacięta. Wszyscy w 
kraju słuchają audycji B.B.C. 
z Londynu i są doskonale poin­
formowani o sytuacji. Każda 
nowa wiadomość rozchodzi się 
po Warszawie najdalej z go­
dzinnym opóźnieniem. Po­
cząwszy od końca listopada 
obywatele niemieccy w Polsce 
stopniowo tracą na hardości 
wobec Polaków.

Niemcy w dalszym ciągu 
prowadzą w Polsce gwałtow­
ną propagandę antyrosyjską, 
lecz stanowisko przeważającej 
większości ludności polskiej 
jest w stosunku do Rosji 
zdecydowanie przychylne i 
realistyczne. Pomimo groźby 
kary śmierci Polacy czynią 
wszystko możliwe, aby pomóc 
jeńcom rosyjskim przebywają­
cym w Polsce. Podczas prze­
marszu jeńców przez miasta i 
-wsie ludność polska często usi­
łuje podzielić się z nimi osfht- 
nim kawałkiem chleba. Gene­
rał Sikorski w całym kraju 
cieszy się popularnością i pra­
wie że nie posiada przeciwni­
ków.

W Oświęcimiu . . .
(PAT.) Od osoby, której udało się 

zbiec z obozu w Oświęcimie, dowia­
dujemy się, że w obozie tym w listo­
padzie 1941 znajdowało się ponad 
15.000 uwięzionych, w większości 
Polaków i przeważnie z inteligencji 
oraz wielu księży, zgrupowanych 
wraz z Żydami w specjalne oddziały 
dyscyplinarne. Obozy dla więźniów 
mieszczą się w dawnych koszarach 
artylerji i otoczone są potrójnym 
ogrodzeniem z drutów kolczastych, 
przez które przepływa prąd elek­
tryczny. Straż zewnętrzna obozów 
rekrutuje się z członków SS., dozor­
cami wewnątrz obozów są byli nie­
mieccy więźniowie kryminalni. 
Śmiertelność wśród więźniów wyno­
si około 1.500 osób miesięcznie, 
Większość ludzi ginie naskutek wy­
czerpania z głodu, z powodu ciężkich 
prac i kar cielesnych, stosowanych 
przez oprawców niemieckich regu­
larnie codziennie bądź zbiorowo 
bądź pojedynczo wobec więzionych 
ofiar. Bardzo częste są wypadki 
samobójstw przez powieszenie lub 
umyślne dotknięcie naelektryzowa- 
nych drutów. Zwłoki spalanie są w 
specjalnie utworzonym kremator­
ium, gdyż żaden cmentarz nie byłby 
w stanie pomieścić takiej ilości ciał.

“Narody Zjednoczone”
W Daily Herald czytamy: 
“Prezydent Roosevelt nas ochrzcił, 

znalazł bowiem lepszą nazwę 
niż ‘ Wielki Sojusz ’ dla 26 państw, 
prowadzących z Hitlerem walkę na 
śmierć i życie. W swem orędziu do 
Kongresu nazwał tych bojowników 
wolności ‘ Narodami Zjednoczonemi.’ 
Nazwa ta nam odpowiada, bo są to 
istotnie narody zjednoczone. * Wielki 
Aljans ’ nie wyraża właściwie cha­
rakteru tej wojny, bo każe myśleć o 
jakimś czasowym targu, którego 
dobili zawodowi militaryści, podob­
nym do obecnego przymierza Osi. 
Tymczasem Anglja, Ameryka, Rosja 
i Chiny oraz ich Sojusznicy nie 
walczą, by zaspokoić dążenia mili- 
tarystów i zdobywców. W każdym z 
tych krajów społeczeństwo nadzo­
ruje cały wysiłek wojenny i żaden 
z tych, stanowiących o sobie, naro­
dów nie rozpoczął wojny pod

wpływem upojonych władzą imper­
ialistów. Każdy też- chce po zwy­
cięstwie współdziałać z innemi dla 
przyszłości, zapewniającej pokój z 
zewnątrz i bezpieczeństwo społeczne 
na wewnątrz. Zauważmy, że Roose­
velt uważa narody krajów okupowa­
nych za potężnych sojuszników w 
przyszłości. Zdaniem jego jednym z 
celów Ameryki jest ‘ dać im w rękę 
w odpowiednim czasie broń, aby 
mogły przy pierwszej sposobności 
podnieść ją przeciw ciemiężcom.’ 
Gdy zaś o cele wojny chodzi, Roose­
velt formułuje je w prostych sło­
wach: zniszczenie militaryzmu,
narzuconego ujarzmionym narodom 
przez własnych ich władców, uwol­
nienie innych—podbitych narodów, 
wprowadzenie i zabezpieczenie wol­
ności słowa i religji, zapewnienie 
dobrobytu i bezpieczeństwa na 
całym świecie. Taki jest program 
Narodów Zjednoczonych.”

Bazy Stanów w Europie
The Daily Telegraph stwier­

dza:
“ Anglja obroniła się sama i 

umożliwiła ocalenie Europy. Ale by 
pokonać Hitlera, potrzebuje pomocy 
Ameryki w postaci rąk do pracy i 
sprzętu. Aby pokonać odległość 
trzech tysięcy mil Amerykanie 
założą bazy w Wielkiej Brytanji. 
Goebbels będzie teraz wykrzykiwał 
przez radio, że od tych baz rozpocz­
nie się podbój przez nich Europy. 
Ale już po tamtej wojnie cały kłopot 
Europy polegał nie na tern—jak się 
Amerykanów pozbyć, lecz przeciw-

nie—na tern jak ich zatrzymać. 
Gdyby wówczas nie byli się tak 
spieszyli do domu, dzisiaj nie byłoby 
może wielkiej machiny wojennej 
Hitlera, miażdżącej Europę. Dr. 
Goebbels zobaczy teraz w praktyce 
nasz nowy pomysł ‘ przemieszania ’ 
(mixing up) spraw i interesów róż­
nych narodów. Mieli Niemcy dwa 
lata czasu by ‘ wymieszać ’ w Euro­
pie interesy wszystkich, ale wyszło 
z tego raczej pomieszanie. W 
każdym kraju podbitym opór trwa, 
a w Paryżu bomba wybucha po 
bombie.”

Bojówka
w Garwolińskiem

(PAT.) “ Krakauer Zeitung ” 
z 23 grudnia alarmuje, iż w Gar­
wolińskiem czynna jest polska 
bojówka partyzancka, doskona­
le uzbrojona, działająca na dro­
gach i zatrzymująca cały ruch, 
przez ostrzeliwanie znienacka 
przejeżdżających samochodów 
niemieckich.

Za podpalenie
Niemca

(PAT.) Prasa niemiecka do­
nosi, iż w Norymberdze na karę 
śmierci skazany zestal polski 
robotnik rolny Mieczysław Har- 
narz, oskarżony o rozmyślne pod­
palenie fermy w miejscowości 
Welkelsdorf w pobliżu Ratisbony, 
na której Harnarz był zatrud­
niony. Wszystkie zabudowania, 
inwentarz i zbiory całkowicie 
spłonęły. Rodzina gospodarza 
niemieckiego z trudem uszła z 
życiem.

W Erfurcie sąd niemiecki ska­
zał na karę śmierci robotnika 
Polaka za to, że odmówił pracy 
dla Niemców i stawiał czynny 
opór policji niemieckiej, która 
usiłowała go do pracy zmusić.

Mowa bez “współpracy”
Prasa pisze również o psują­

cych się stosunkach Vichy z Ber­
linem. W The Times czytamy:

“ I znowu przysłowiowa cierpli­
wość Hitlera ' jest na wyczerpaniu.’ 
Tym razem chodzi o Francję. Po­
lityka zagraniczna Petaina jest 
giętka i oportunistyczna. Chodzi 
mu przedewszystkiem oto, by nie 
związać Francji z tą stroną, która 
wojnę przegra. Zauważyć należy,

że niezbędne dotąd wyrażenie 
‘współpraca z Niemcami’ opuszczone 
zostało w ostatniej mowie Marszał­
ka, powodując gniew Berlina. My 
w Londynie uważać to możemy za 
jeszcze jeden z licznych dowodów, że 
nietylko w obu częściach Francji, 
ale nawet w umyśle samego Petaina 
i jego najbliższych doradców pow­
stały wątpliwości co do niemieckiego 
zwycięstwa. Wątpliwości te ugrun­
tują się jeszcze bardziej.”

Tyfus
w Tarnopolskim

(PAT.) “Krakiwski Wisti ” z 
28 grudnia donoszą, iż w związku 
z epidemją tyfusu zamknięte zos­
tały w Tarnopolskiem wszystkie 
kościoły, szkoły, kina i teatry, 
oraz zabronione wszelkie zgro­
madzenia publiczne.

Z Polski i o Polsce

Obopólny zawód
Nietylko Ukraińcy zawiedli się 

na Niemcach, ale i nawzajem. Jak 
mianowicie donosi PAT:

Niemcy najwidoczniej rozcza­
rowani są skutkami podboju 
Ukrainy, po którym spodziewali 
się wielkich korzyści.

Radca niemieckiego minister­
stwa wyżywienia Dr. Clauss 
ostrzega na łamach pisma niemiec­
kiego “ Ostlandpost,” iż nie należy 
się łudzić, że posiadanie przez 
Rzeszę Ukrainy wpłynie natych­
miast na poprawienie poziomu 
zaopatrzenia w żywność. “ Z po­
siadania Ukrainy nie można wy­
ciągnąć korzyści bezzwłocznych— 
na to trzeba czasu”—oświadczył 
dr. Clauss.

(PAT). Ukraińskie Krakiwski 
Wisti w artykule wstępnym, 
utrzymanym w tonie alarmują­
cym, potwierdzają istnienie głę­
bokich konfliktów wśród Ukraiń­
ców. Dziennik ukraiński pisze: 
“ Po tern wszystkiem, co się u nas 
pisze i mówi — można sądzić, że 
Ukraińcy są narodem najbardziej 
kłótliwym na świecie i że nikt 
wśród Ukraińców nie chce słu­
chać. Narody, zamieszkujące zie­
mie ubogie lepiej rozumieją ko­
nieczność dyscypliny i współpra­

cy. Wielkie nieszczęścia, jakie 
przypadły w udziale naszemu na­
rodowi, powinny były nas czegoś 
nauczyć, a jeśli zaś tak się nie 
stało, to nie możemy być optymis­
tami.”

Demoralizacja
okupantów

(PAT.) Sztokholm. Biuletyn 
poselstwa sowieckiego w Sztok­
holmie ogłasza listy znalezione 
przy niemieckich żołnierzach za­
bitych lub wziętych do niewoli. 
Listy te w całej rozciągłości po­
twierdzają wiadomości o demo­
ralizacji jaka panuje wśród 
Niemców w Polsce. Żołnierz 
Heine otrzymał list od swego 
brata stacjonowanego w Warsza­
wie, który pisze, że w mieście 
panuje epidemją tyfusu, że wielu 
żołnierzy jest chorych, oraz że 
“ludność nas nienawidzi — w 
każdej chwili trzeba się spodzie­
wać napaści z ukrycia. Wielu 
żołnierzy niemieckich zginęło w 
Polsce, gdzie oficjalnie wojna 
została ogłoszona za zakończoną 
oddawna.”

O Polsce w Anglji
W Timesie we własnym komen­

tarzu korespondent dyplomaty­
czny tego pisma omawia powrót 
gen. Sikorskiego do Londynu:

“ Począwszy od pierwszego ty­
godnia listopada Gen. Sikorski 
był i odwiedził twierdzę Gibral­
tar i Maltę, pierwsze linie To- 
bruku wtedy, kiedy Tobruk był 
oblegany, oraz następnie po prze­
locie ponad Bliskim Wschodem, 
był w Moskwie. Teraz powraca 
niezmiernie zadowolony z osiąg­
niętych rezultatów. Rząd sowiec­
ki obiecał wydatne przyspieszenie 
pomocy dla armii polskiej w 
Rosji, a Stalin oświadczył 
jak najwyraźniej, że pragnie 
widzieć po wojnie Polskę silną i 
niezależną. Przed opuszczeniem 
Rosji Gen. Sikorski odwiedził 
polskie obozy na wschód od 
Moskwy,”

W dalszym ciągu Times pisze, 
że Gen. Sikorski oraz min. Eden. 
przy najbliższym spotkaniu będą 
mieli niewątpliwie wiele spraw 
do omówienia. Zdaniem pisma, 
pakt polsko-sowiecki: “ w dużej 
mierze zawarty został dzięki tak­
towi Min. Eden a. Teraz w odstę­
pie zaledwie paru ostatnich ty­
godni zarówno min. Eden jak i 
Gen. Sikorski omawiali ze Stali­
nem najszersze linie przyszłej 
polityki europejskiej.”

W zakończeniu korespondent 
podaje słowa Gen. Sikorskiego, 
skierowane do dziennikarzy po 
wylądowaniu w Anglii.

W Timesie oraz w szeregu pism 
londyńskich znajdujemy dokładne 
sprawozdanie z otwarcia Polskich 
Sądów Morskich w Anglii.

* * *
Gazety angielskie drukując liczne 

wiadomości o przebiegu kampanii 
libijskiej bardzo często wspominają 
o szczególnych wypadkach bohater-

Za Oceanem
* W New Yorku żywa działalność 
rozwija organizacja pod nazwa 
American Friends of Polish Demo­
cracy. Organizacja wydaje m.in. 
biuletyn w języku angielskim pod 
nazwą “ Poland Fights,” rozsyłany 
do ważniejszych pism i wpływowych 
działaczy amerykańskich. Redak­
torem Biuletynu jest prof. Aleksan­
der Hertz. Ogłoszona niedawno 
wśród czytelników i odbiorców Biu­
letynu ankieta wykazała, że jest on 
bardzo przydatny zarówno dla osób 
prywatnych, interesujących się Pol­
ska, jak również, co najważniejsze 
dla redakcyj pism i agencyj praso­
wych.
>$< W Detroit istnieje od szeregu lat 
Klub Lotniczy, który szkolił młodzież 
polsko-amerykańską w pilotażu. 
Obecnie członkowie klubu wstępują 
do Armii Polskiej w Ameryce, zgła­
szając się na ochotników do lot­
nictwa polskiego. M.in. w ostatnich 
tygodniach do polskich szeregów lot­
niczych wstąpili pp. Roman Stanis­
ław! i Wronikowski Edward, obaj z 
ukończonym w ramach klubu kursem 
lotniczym.

Związek Kobiet Polskich w 
Buenos Aires zorganizował przyję­
cie na cześć argentyńskiego stowa­
rzyszenia przyjaciół Polski “ Polo­
nia Libre.” Wzięli w nim udział 
członkowie zarządu stowarzyszenia 
z. p. Wallace na czele, oraz ze strony 
polskiej przedstawiciele Polonii,, i 
miejscowych polskich czynników 
oficjalnych.

stwa żołnierzy polskiej brygady 
karpackiej. News Chronicie pisze, 
że pierwszą rzeczą, którą zobaczyli 
żołnierze południowo - afrykańscy 
wchodząc do zdobytej Bardii był 
uśmiechnięty polski żołnierz, który 
prowadził sam jeden kolumnę 
200-stu jeńców niemieckich. Dzien­
niki raz po raz również publikują 
fotografię żołnierzy i lotników pol­
skich walczących na Bliskim Wscho­
dzie. Opisując wysokie odznacze­
nie, które otrzymał teraz Generał 
australijski L. I. Morshead który 
dowodził przez cały czas obroną 
Tobruku dzienniki podkreślają, 
szczególnie, że podczas pobytu 
Generała Sikorskiego na Bliskim 
Wschodzie Generał L. I. Morshead 
został odznaczony najwyższym or­
derem bojowym Polskim Virtuti 
Militari.

Z Poznania
Intendent teatru niemieckiego w 

Poznaniu (Landesbühne Gau War­
theland) Günther Reissert zginął w 
wypadku samochodowym.

Sondergericht w Poznaniu skazał 
na śmierć za udział w “ dręczeniu ” 
Niemców prowadzonych do obozów 
internowania we wrześniu 1939 
trzech Polaków Banasiaka, Świąt­
kowskiego i Kosmaszewskiego oraz 
dwie Polki Tabakę i Fischbach.

W Poznaniu wydano z początkiem 
grudnia nowe zarządzenia o korzy­
staniu z tramwajów przez Polaków. 
Polakom nie wolno jeździć w wozach 
motorowych linji 6 i 9 oraz w wo­
zach (Einsatzwagen) linji 4. W 
okresach największego ruchu nie 
wolno również wsiadać Polakom do 
wozów motorowych linji 11. Polacy 
obowiązani są ustępować miejsca 
Niemcom legitymującym się odzna­
ką lub noszącym mundur.

Sondergericht w Poznaniu skazał 
na karę roku, wzgl. 9 miesięcy wię­
zienia dwu Polaków, którzy przy- 
piąwszy swastykę weszli do sklepu 
tytoniowego by kupić papierosy, 
zastrzeżone dla Niemców. Tenże 
sąd skazał na karę dwu lat i 9 mie­
sięcy więzienia Polaka Ludwika 
Pracowitego, który potrafił uzyskać 
członkostwo partyjnej niemieckiej 
organizacji robotniczej, a gdy go 
wydalono, nosił nadal odn. odznakę. 
“ Swoje właściwe serce ukazywał 
dopiero w domu, gdzie przechowy­
wał części munduru polskiego i pol­
ską maskę gazową.”

Malarz Wacław Bartkowiak nosił 
szpilkę ze swastyką od pierwszego 
dnia wkroczenia Niemców, a gdy 
mu tę szpilkę odebrano, kupił sobie 
drugą i wszedł z nią do lokalu za­
strzeżonego dla Niemców, gdzie 
przysiadł się do dwuch żołnierzy. 
Żołnierze ci nabrali podejrzeń co do 
jego niemczyzny i zrobili doniesie­
nie. Bartkowiak został skazany na 
3 lata ciężkiego więzienia. (Ostd. 
Beob. z 11.XII.).

Za opuszczenie
ghetta

(PAT.) “ Goniec Krakowski ” z 
18 grudnia ujawnia, że w Czę­
stochowie specjalny trybunał 
niemiecki skazał na śmierć 4 
Żydów i 1 Żydówkę za opuszcze­
nie ghetta bez pozwolenia.

I. K. Poznański
(PAT.) “ Ostdeutscher Beo­

bachter ” z 2 stycznia donosi, iż 
grupa kapitalistów włoskich i 
niemieckich przejęła wielkie zak­
łady przemysłowe I. K, Poznań­
skich w Łodzi.
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Otwarcie polskiego sądu morskiego
Przemówienie Kier. Min. Sprawiedl. Karola Popiela

Jako Kierownikowi Ministerstwa 
Sprawiedliwości Rządu Rze­
czypospolitej, przypadł mi zasz­
czytny obowiązek otwarcia dzia­
łalności Sądów Morskich, powoła­
nych do życia w Zjednoczonym 
Królestwie dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej z dnia 30 wrześ­
nia 1941 r., w oparciu o ustawę 
brytyjską Allied Powers Maritime 
Courts Act, 1941. Ustawą tą W. 
Brytania zezwoliła nam wśród in­
nych państw sojuszniczych na 
ukonstytuowanie na swym teryto­
rium Sądów, orzekających w 
sprawach karnych w stosunku do 
obywateli polskich oraz cudzoziem­
ców zatrudnionych w Polskiej 
Marynarce Handlowej lub znajdu­
jących się na polskich statkach 
handlowych, z wyjątkiem obywa­
teli brytyjskich. Zarówno powsta­
nie Polskich Sądów Morskich na 
tej ziemi, jak i fakt, że postępo­
wanie przed tymi Sądami toczyć 
się będzie wedle przepisów ustaw 
polskich, podkreśla ciągłość na­
szej suwerenności państwowej.

Przedewszystkim więc wyra­
żam podziękowanie, Rządowi Jego 
Królewskiej Mości, za przeprowa­
dzenie w Parlamencie ustawy, da­
jącej podstawę prawną Sądom, 
które dziś otwieramy.

Dziękuję dalej panu profe­
sorowi Glaserowi oraz panu dok­
torowi Krajewskiemu za opra­
cowanie projektu dekretu Prezy­
denta.

Muszę w tym miejscu wspom­
nieć również o zasługach, które 
dla powstania Sądów Morskich 
położyli najpierw p. minister 
Seyda, w szczególności zaś, nieod­
żałowanej pamięci, następca 
jego dr. Herman Lieberman, 
Minister Sprawiedliwości w 
Rządzie Rzeczypospolitej, zmarły 
w dniu 21 października 1941 r. w 
Londynie. Jego podpis figuruje 
na dekrecie P. Prezydenta R.P., 
powołującym do życia Sądy Mor­
skie. On jeszcze, jako urzą- 
dujący Przewodniczący Rady 
Narodowej o powstanie tych 
sądów zabiegał, on też określił 
ich ramy organizacyjne.

To też otwierając dzisiaj Sądy 
Morskie, czynię to niejako w 
jego zastępstwie. Gdyby nie 
przestało bić jego wielkie serce, 
jemu przypadłoby w udziale za­
gajenie dzisiejszej uroczystości. 
Niech mi zatem wolno będzie 
przytoczyć kilka jego myśli.

W przedzień swej śmierci, prze­
mawiając w Stowarzyszeniu 
Prawników Polskich w Londynie, 
Herman Lieberman powiedział 
między innymi, że “ Chcąc stwo­
rzyć Polskę nową, opartą na 
prawie i wolności, żyjącą prawo­
rządnie, ożywioną duchem spra­
wiedliwości i moralności w życiu 
publicznym, musimy przygotować 
zasady nowego porządku prawne­
go.” Zwracając się do prawników 
polskich przebywających na emi­
gracji dodał, iż na nich ciąży obo­
wiązek podjęcia i wykonania 
tej pracy, gdyż “ Tam w Polsce, w 
wirze i trudach podziemnej walki 
z nieustającą groźbą aresztowa­
nia, tortur i egzekucyj, nie ma wa­
runków .do jakiejkolwiek spokoj­
nej, stałej i konsekwentnej pracy 
nad zagadnieniami przyszłej Pol­
ski, nad problematami związany­
mi z jej przyszłym porządkiem 
prawnym.”

Polacy muszą się zdobyć na to, 
by wskazać światu nowe drogi— 
mówił Minister Lieberman—bo 
“ naród polski jest wielki i godny. 
Cierpi on obecnie, a w cierpie­
niach wykuwa się i wzmacnia siła 
jego ducha. Rzeczą naszą tu na 
emigracji jest wydobyć z siebie 
to, co pozwoli przyczynić się do 
ukształtowania przyszłej Polski 
w tym świecie, który się tworzy. 
Musimy zapewnić poszanowanie 
prawa nie tylko w Polsce, ale i 
pomagać do zapewnienia jego pa­
nowania na całym świecie. Pano­
wanie prawa jest warunkiem wol­
ności, jak istnienie wolności jest 
warunkiem panowania prawa. I 
wolność i prawo musimy zabez­
pieczyć w stosunkach wewnętrz­
nych i w stosunkach między naro­
dami.”

Budując nową Polskę, tymi 
właśnie zasadami, zgodnymi z na­
szą narodową tradycją, musimy 
się kierować. Tym dążeniom dał 
też wyraz inny wielki mąż stanu 
Prezydent Ignacy Paderewski, gdy 
przemawiając na inauguracyjnym 
posiedzeniu Rady Narodowej R.P. 
w dniu 23 stycznia 1940 r. w Pa­

ryżu, powiedział: “ Walczymy o 
Polskę całą, jedyną, wielką, nie­
podległą, o Polskę — Matkę dla 
swych wiernych dzieci o taką Pol­
skę, o jakiej śnili i jaką przepo­
wiedzieli nasi wieszcze, o Polskę 
Chrobrych i Jagiellonów, o Polskę, 
którą krwią swoją zrosili obroń­
cy Warszawy, Westerplatte, Helu, 
Modlina i Lwowa, o Polskę, za 
którą poległy tysiące nieznanych 
bohaterów, za którą dalsze tysiące 
w każdej chwili zginąć gotowe.” 

Ideał Polski sprawiedliwej znaj­
dujemy już w dawnych naszych in­
stytucjach prawnych. Wszak pierw­
sze nasze prawo pisane sięga wieku 
XIII, a rok 1347 przyniósł nam 
Statut Wiślicki, pierwszy kodeks, 
będący pierwowzorem późniejszego 
ustawodawstwa. Początek wieku XV 
daje nam prawo “Neminem captiva- 
bimus nisi jure victum,” które po­
twierdziło zwyczajowo dotychczas 
istniejący zakaz pozbawienia wolnoś­
ci obywatela bez orzeczenia sądu. Za­
sadę, że nikogo nie uwięzimy jeśli 
go pierwiej prawem nie pokonamy, 
że nikogo do więzienia nie wtrącimy 
jeśli mu nie udowodnimy, że prawo 
złamał — staje się odtąd przewod­
nią polskich praw późniejszych. 
Wiek XV był również okresem wy­
tworzenia się u nas samodzielnie 
systemu parlamentarnego oraz 
umocnienia tolerancji religijnej, co 
sprawiło, że odtąd w historii Polski 
nie było rewolucyj społecznych ani 
walk religijnych. Pod opieką prawa 
polskiego każdy swobodnie wierzył 
w swego Boga i praw swych oraz 
sprawiedliwości mógł dochodzić.

Jestem bardzo zadowolony z tego, 
że mogę być obecny na dzisiejszej 
uroczystości. Jeszcze nigdy w dzie­
jach naszych Parlament Brytyjski 
nie dawał swojej zgody na utworze­
nie w naszym kraju cudzoziemskiego 
trybunału, z sędziami cudzoziemca­
mi, dla osądzania występków, popeł­
nionych przez cudzoziemców—mary­
narzy, występków, które nie są 
karalne według naszego prawa. 
Uczyniliśmy to chętnie na prośbę 
niektórych naszych sprzymierzeń­
ców, ponieważ ich rządy przej­
ściowo zmuszone zostały do szu­
kania schronienia w naszym kraju, 
ponieważ te uprawnienia są im 
potrzebne dla usprawnienia i peł­
nego wyzyskania ich wysiłku we 
wspólnej sprawie. Utworzono już 
norweskie i holenderskie trybunały, 
a obecnie przyszła kolej na Polaków.

Nie chciałbym, aby ktokolwiek 
przypuszczał, że utworzenie tego 
trybunału rzuca jakiś cień na dyscy­
plinę i zachowania się marynarzy 
polskich, którzy, jak i ich towarzy­
sze z polskiej armii lądowej, zyskali 
sobie podziw wszystkich tych, z 
którymi się zetknęli.

Otwarcie tego polskiego sądu 
morskiego w Anglii ma szczególne 
znaczenie, ponieważ podkreśla, jeśli 
chodzi o Polskę i naród polski, to, 
co najbliższe jest sercu każdego 
Polaka—przywiązanie do morza. 
Jest rzeczą naprawdę niezwykłą, że 
kraj, przywrócony do życia po woj­
nie ostatniej z tak maleńkim 
dostępem do morza, rozwinął w sobie 
tak głębokie sentymenty morskie. 
W ciągu ostatnich 25 lat Polacy 
zbudowali sobie wielki port w Gdyni. 
Rozwinęli niewielką, ale bardzo 
sprawną marynarkę wojenną. Pol-

Mamy wiele przykładów chronię, 
nia się w naszym kraju cudzoziem­
ców, zmuszonych z powodu prześ­
ladowań religijnych czy politycznych 
do opuszczenia własnej ojczyzny. 
Cudzoziemcom tym udzielano pełnej 
opieki prawa wraz z możnością pie­
lęgnowania tradycyj, wierzeń i zwy­
czajów. Okres naszej historii przed 
rozbiorowej kończy się aktem Kon­
stytucji 3-go Maja 1791 r., którą 
zarówno Fox jak i Edmund Burke 
stawiali wyżej od współczesnej kon­
stytucji francuskiej. Rozbiór Polski 
dokonany przez sąsiadów uniemoż­
liwił nam wprowadzenie zasad owej 
konstytucji w życie, ale gdy po 
Wojnie Światowej odzyskaliśmy byt 
państwowy, tradycjom naszym da­
liśmy wyraz w uchwałach Sejmu 
ustawodawczego w roku 1919 a na­
stępnie w Konstytucji z 17-go Marca 
z 1921 r. —

Staliśmy się państwem demokra­
tycznym, w którym obywatele bez 
różnicy płci, pochodzenia, wyznania 
i majątku otrzymali powszechne, 
pięcioprzymiotnikowe prawo wy­
borcze oraz wolnościowe prawa'oby­
watelskie. Zagwarantowano nieza­
wisłość i nieusuwalność sędziów. 
Przyznano robotnikom prawo do 
8-mio godzinnego dnia pracy, urlo­
pów i innych korzyści. Wprowa­
dzono ochronę pracy młodocianych i 
kobiet. Rozbudowano ubezpiecze­
nia społeczne. Zapewniono wolność 
prasy, zgromadzeń i zrzeszania gię. 
Zasada równości wobec prawa 
wszystkich obywateli bez względu 
na pochodzenie, wyznanie lub rasę, 
stała się ideą przewodnią naszego 
ustawodawstwa.

Przyszedł niestety i w naszej his-

skie statki handlowe żeglowały po 
siedmiu oceanach. Polscy mary­
narze wchodzili w skład załóg 
statków handlowych pod wielu 
flagami.

Kiedy Hitler, łamiąc z rozmysłem 
traktat, niedawno podpisany z Pol­
ską rzucił swoje wojska na ten 
kraj i kiedy armia niemiecka rozpo­
częła tam swoje rządy okrucieństw, 
— potępiane przez wszystkich lu­
dzi uczciwych i hartujące naszą 
wolę do ukarania wszystkich odpo­
wiedzialnych za te okropne zbrodnie, 
jeżeli wogóle ma zapanować spra­
wiedliwość na ś wiecie—liczne od­
działy polskiej armii lądowej, pol­
skie statki handlowe i rybackie, wie­
lu marynarzy polskich uszło z kraju 
swojego i połączyło się z nami we 
wspólnej walce.

W imieniu rządu brytyjskiego 
chciałbym podkreślić tutaj wartość 
i znaczenie polskiego wkładu wojen­
nego. Polskie kontrtorpedowce i 
polskie okręty podwodne nieustannie 
są w akcji przeciw nieprzyjacielowi. 
To właśnie polski kontrtorpedowiec 
“ Piorun ” pierwszy zauważył “ Bis­
marcka ” _ podczas pościgu mors­
kiego, który zakończył się zniszcze­
niem pancernika niemieckiego. Pol­
skie jednostki morskie brały udział 
w niedawnym wypadzie na wyspy 
Lofoty. Polska artyleria niedawno 
pomagała w odzyskaniu Bardii. Żoł­
nierze polscy obecnie biorą udział w 
organizowaniu obrony naszej wyspy 
i gotowi są do skrzyżowania broni z 
najeźdźcą, jeżeli będzie on usiłował 
stanąć na tym skrawku ziemi naszej, 
której Polacy bronią.

Cały świat zna odwagę i spraw­
ność lotników polskich, zarówno na

torii lat ostatnich okres stosunkowo 
krótki, w którym wbrew woli narodu 
ideały te uległy pewnemu spaczeniu. 
Okres ten, obcy naszym tradycjom, 
należy bezpowrotnie do przeszłości. 
W przyszłość idziemy z wiarą w 
Polskę demokratyczną, sprawiedliwa 
i silną. O taką Polskę cały na­
ród nasz, choć chwilowo uległ w 
nierównej walce, nieugięcie walczy 
z najeźdźcą. Do niej zmierza boha­
terski wysiłek naszych lotników i 
żołnierzy walczących ramię przy 
ramieniu z brytyjskimi towarzysza­
mi broni, zmierza nieustraszona 
polska flotą wojenna u boku znako­
mitej floty brytyjskiej oraz mary­
narze polskiej marynarki handlowej, 
której statki przemierzają oceany.

Ta walka stwierdza, że Polska 
jest, żyje i czynami swoimi tudzież 
ofiarami, które ponosi, stała się —■ 
jak niedawno powiedział Prezydent 
Roosevelt •— natchnieniem świata.

Mamy najgłębsze przekonanie, że 
Polska Walcząca, pod przewodni­
ctwem Prezydenta Rzeczypospolitej 
oraz Premiera i Wodza Naczel­
nego, wspólnie z wielkimi demo­
kracjami brytyjską i amerykańską, 
da nam wolność i niepodległość. I 
wówczas, gdy powrócimy do na­
szego kraju i przystąpimy do od­
budowania państwa, pójdziemy śla­
dami naszych wiekowych tradycji i 
przy pomocy Bożej wcielimy w czyn 
zasady prawdziwej demokracji, sze­
rokiej tolerancji, zdrowego postępu 
i sprawiedliwości społecznej.

Dziękując jeszcze raz wszystkim, 
którzy zaszczycili dzisiejszą uro­
czystość — ogłaszam Polskie Sądy 
Morskie z siedzibą w Londynie za 
otwarte.

bombowcach, jak i na pościgowcach.
Ci Polacy, którzy tak okrutnie 

cierpieli, kiedy ich kraj stał się ofia­
rą najazdu, zamiast ulec rozpaczy, 
albo też pójść na to, co się nazywa 
“współpracą” z Niemcami, okazali 
się godnymi sprzymierzeńcami wol­
nych ludzi, którzy nigdy nie podda­
dzą się. Jakkolwiek ciężkie miałyby 
być dalsze losy, przez które mamy 
przejść, Polska będzie uprawniona 
do odzyskania wolności, kiedy nastą­
pi dzień zwycięstwa.

Pozwólcie mi odczytać ustęp z 
przemówienia, wygłoszonego w Izbie 
Gmin przed blisko dziesięciu laty 
przez Winstona Churchilla.

“ Jest rzeczą wspaniałą •— powie­
dział — że powstała zjednoczona 
Polska po długim okresie upadku i 
niewoli, podczas którego Polacy byli 
podzieleni między trzy cesarstwa i 
zmuszeni byli do walki przeciwko 
sobie w wielu wojnach. Żadne 
inne wydarzenie w wielkiej wojnie 
nie może być uznane za sprawied­
liwszy wynik walki, jak to zjedno­
czenie narodu, który zachował 
swego ducha przez wszystkie lata 
ucisku i rozbiorów i którego odro­
dzenie narodowe jest jednym z naj­
bardziej uderzających wypadków w 
dziejach Europy.”

Systematyczne, z rozmysłem tor­
turowanie Polski, o którym świadczy 
Biała Księga, niedawno wydana 
przez rząd polski, jest jednym z 
najokropniejszych wydarzeń wojny 
obecnej. Nie jest to jednak koniec 
opowieści. Bohaterstwo polskie, w 
wiernym sojuszu z obrońcami wol­
ności na całym świecie, doczeka się 
odrodzenia wolności polskiej i rozk­
witu kultury polskiej.

Z DNIA 
NA DZIEŃ

SĄD POLSKI W CIENIU 
OPACTWA WESTMINSTER«
Middlesex Guildhall ileży w naj­

dostojniejszej dzielnicy Londynu, w 
cieniu Westminster Abbey, naprze­
ciw gmachu Parlamentu, w pobliżu 
Whitehall i Downing Street. Jest 
to siedziba władz hrabstwa Middle­
sex. Geograficznie, jak wiadomo, 
stolica W. Brytanii leży w dwóch 
hrabstwach, Middlesex i Surrey. 
My tu, na lewym brzegu, w wielu 
dziedzinach życia publicznego pod­
legamy władzom hrabstwa Middle­
sex, które jeszcze w zamierzchłej 
przeszłości nad brzegiem Tamizy 
wybudowało sobie halę dla roków 
sądowych. Jest to właśnie Guild­
hall, w którym onegdaj nastąpiło 
otwarcie pierwszej sesji Polskiego 
Sądu Morskiego.

Gotycka ' sala, widownia tej uro­
czystości, jest wzorowana na śred­
niowiecznym Guildhallu, którego 
szczątki przechowywane są staran­
nie w podziemiach gmachu. Zbudo­
wany mniej więcej w okresie wzno­
szenia murów Opactwa Westmins- 
terskiego, dawny Guildhall musiał 
być przebudowany przed niespełna 
100 laty, ale sala obrad niewiele od­
biega od pierwowzoru. Ze szcze­
gólną starannością skopiowano ławy 
sędziowskie i śliczny gotycki balda­
chim, pod którym zasiada przewod­
niczący trybunału.

Od lat fotel ten zajmowali pano­
wie w jedwabnych togach i w peru­
kach. Ostatnio nastąpił najazd cu­
dzoziemców. Wkroczyli do tej sali 
najpierw Norwegowie później 
Holendrzy, we wtorek zaś Polacy.

Najbliżsi jeszcze byliśmy wyglą­
dem sędziom angielskim. Siedmiu 
polskich członków trybunału mor­
skiego obu instancji i dwóch pro­
kuratorów zasiadło na ławach w 
Middlesex Guildhallu również w to­
gach, czarnych, wełnianych z fio­
letowymi żabotami dla sędziów, a 
czerwonymi dla prokuratorów. 
Zamiast peruk, należały się naszym 
sędziom birety, które niestety nie 
były jeszcze gotowe na uroczystość 
otwarcia—trudno, wojna, brak rze­
mieślników, etc. . . .

Szkoda, że dwaj najwyżsi przed­
stawiciele sądownictwa angielskiego, 
Lord Kanclerz a zarazem przewod­
niczący Izby Lordów, wicehrabia 
Simon, oraz najwyższy sędzia, Lord 
Chief Justice, wicehrabia Calde- 
cotte nie przyszli w swoich strojach 
sędziowskich. Byli jako goście, nie 
pełnili swego urzędu—a byłyby to 
dwie bardzo malownicze postacie, 
bardzo charakterystyczne: szczupły, 
wysoki, o pociągłej długiej twarzy, 
bardzo inteligentnej, z odcieniem 
złośliwości i ironii, znakomity ad­
wokat i polityk, niebezpieczny prze­
ciwnik w starciu przed sądem, Lord 
Simon—i okrągły, dobroduszny, 
John Bull, a zarazem uczony praw­
nik, Lord Caldecotte. Wśród gości 
brytyjskich zauważyliśmy również 
p. Peake, wiceministra spraw wew­
nętrznych, wielu wybitnych praw­
ników, z radcami prawnymi mini­
sterstwa spraw zagranicznych i 
spraw wewnętrznych na czele.

Lord Simon imieniem rządu bry­
tyjskiego witał nowy sąd, odpowia­
dając na przemówienie min. Popiela. 
Krasomówstwo Lorda Simona jest 
Dołączeniem krasomówstwa typu 
ławy obrończej i Izby Gmin. Ofi­
cjalne przemówienie, odczytywane z 
kartek , wygłosił ze swadą i ożywie­
niem. Bardzo plastycznie podkreś­
lił ruchami rąk, jak mały był dostęp 
Polski do morza: zbliżył dłonie, jak 
do oklasku. Dwa razy przemówił po 
polsku, raz, kiedy wymieniał nazwę 
Pioruna, drugi raz wznosząc na za­
kończenie okrzyk: Jeszcze Polska
nie zginęła.

Jak wiadomo, polskie sądy woj­
skowe mają dwie instancje z siedzibą 
w Londynie, z tern jednak, że sesje 
będzie można odbywać poza Londy­
nem, a nawet na polskich statkach 
handlowych. Mniejsze sprawy 
sądzone mogą być przez jednego 
sędziego, w innych zaś wypadkach w 
pierwszej instancji obok sędziego 
zasiadają dwaj ławnicy.

Sąd apelacyjny składa się z prze­
wodniczącego i dwóch sędziów. Wy­
roki apelacji są ostateczne.

Procedura jest naturalnie polska. 
Jako obrońcy dopuszczalni są adwo­
kaci polscy i brytyjscy, oraz przed­
stawiciele związków zawodowych. W 
wypadku orzeczenia kary więzienia, 
skazanego przekaże się policji bry­
tyjskiej do wykonania wyroku. 
Jurysdykcja polskiego sądu obej­
muje występki, popełnione przez 
osoby nie-brytyjskiej narodowości 
na pokładzie polskich statków 
handlowych, oraz pogwałcenie prze­
pisów polskiego prawa morskiego 
przez załogi polskich statków hand­
lowych.

Sąd opierać będzie swoją pracę 
jak podkreślił sędzia przewodni­
czący, na podstawach niezależności 
sędziowskiej, jawnych rozpraw, roz­
ległych uprawnień dla obrony, 
prawa apelacji we wszystkich wy­
padkach i udziału ławników.

Przemówienie Lorda Kanclerza, Lorda Simona
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Generałowie contra Hitler?
Duże wrażenie w opinji amery­

kańskiej i angielskiej zrobiły, donie­
sienia o rzekomo bardzo napiętej sy­
tuacji w Niemczech, rokującej moż­
liwości nagłych zmian zarówno na 
najwyższych stanowiskach wojsko­
wych, jak i nawet w dziedzinie 
politycznej. Treść tych doniesień 
jest taka: ,

Kiedy 2 października Hitler zapo­
wiedział zbliżającą się datę unices­
twienia armji rosyjskiej, nakreślił 
on linję, na której zwycięskie arm je 
niemieckie miałyby się u progu zimy 
zatrzymać. Linja ta miała się ciąg­
nąć od Archangielska do Astracha- 
nia. Już jednak 15 października 
naskutek olbrzymich strat niemiec­
kich, dowodzący armjami generało­
wie zażądali wstrzymania dalszego 
forsowania terenu.

Wbrew opinji fachowców, Hitler 
jeszcze na początku listopada przy­
puszczał, że zdoła zrealizować swoje 
zamierzenia. Straty poniesione 
przez armję niemiecką ostatecznie 
przekreśliły jej ofensywną siłę, W 
samej tylko broni pancernej straty 
niemieckie miały wynieść 12 dywizji 
pancernych. Pojęcie o tych stratach 
daje fakt, że Niemcy, rozpoczynając 
kampanję polską, rozporządzali 9 
dywizjami pancernemi, francuską— 
15-ma, a rosyjską 21-mi. Straty w 
ludziach, licząc bardzo ostrożnie, 
obliczają eksperci neutralni na 
1.250.000 zabitych i zaginionych na 
dzień 1 grudnia, nie licząc przytem 
ani rannych, ani jeńców. Nie na­
suwa wątpliwości dalsze obliczenie, 
mówiące, że na 1 listopada armia 
niemiecka straciła conaimniej 25.000 
oficerów

Generałowie niemieccy mieli wy­
razić, szeroko kolportowaną w Ber­
linie opinję, że jeżeli straty prze­
kroczą 2 mil jony ludzi to sytuacja 
armji będzie przedstawiać się "tragi­
cznie z powodu utraty kadr i młod­
szego elementu.

Istnieje szereg pobocznych czynni­
ków, które mailują ciężką sytuację 
armji niemieckiej. Widocznie dużo 
musi być rannych i chorych, jeżeli 
w Niemczech braknie lekarzy i je­
żeli trzeba uciekać się do mobilizacji 
lekarzy wojskowych w państwach 
bałtyckich. Fakt ten podały ajencje 
niemieckie oficjalnie. Również sy­
tuacja żywnościowa i odzieżowa w 
armji jest wręcz zła. Poza linją 
frontu rosyjskiego na dawnych zie­
miach rosyjskich panuje wprost 
chiński głód. Wszystko, co jest ja­
dalne, jest rekwirowane. Istnieją 
specjalne oddziały zajęte wyszuki­
waniem i konfiskowaniem środków 
żywności. Jeńcy niemieccy są bez 
wyjątku licho odziani w rzeczy nie­
odpowiednie na surowe warunki zimy 
rosyjskiej. Skarżą się oni również 
na wyżywienie i przyznają, że od­
działy są dziesiątkowane przez cho­
roby, zwłaszcza przez influenzę 

Atórej epidemja przypomina swoimi 
rozmiarami lata 1917-1919.

Na tern tle rodzą się pogłoski o 
puczu wojskowym. Jakoby armja,

Echa sprawy Mr. X
Biuro prasowe Ambasady R.P. w 

Londynie przesłało do prasy angiel­
skiej następujący komunikat:

W związku z niedawną sprawą 
przed sądem policyjnym przy Mal- 
borough St. w Londynie, w której 
stawał rzekomy obywatel polski, 
początkowo występujący jako Mr. X, 
a następnie zidentyfikowany jako 
Adolf Kon, pojawił się w prasie an­
gielskiej cały szereg nieprawdzi­
wych twierdzeń dotyczących jego 
osoby.

Biuro prasowe Ambasady R.P. w 
Londynie upoważnione jest do 

t, stwierdzenia, że Adolf Kon nie jest 
i nigdy nie był ofic.erem armii 
polskiej.

Nie jest ani nigdy nie był zatrud­
niony w polskiej służbie wojskowej.

Nie jest, i nigdy nie był w po­
siadaniu poufnych dokumentów ofi­
cjalnych polskich. Wszystkie więc 
twierdzenia sprzeczne z powyższym 
stanem rzeczy pozbawione są wszel­
kich podstaw.

Odczyt Ks.
Biskupa Gawliny

Staraniem Polsko-Francuskiego To­
warzystwa, ks. Biskup Gawlina wy­
głosił wczoraj po francusku odczyt 
p.t. “Kulturkampf Bismarka i Hit­
lera.” Ks. Biskup w oświetleniu 
historycznym przedstawił dzieje 
prześladowania kościoła katolickiego 
przez Niemców podnosząc m. in. że 
Bismark w ten sposób starał się 
ugodzić polskość. Ks. Biskup prze­
szedł następnie do reżimu, panują­
cego obecnie w Niemczech. Metody 
hitlerowskie tłumaczył ks. Biskup— 
są. jeszcze więcej wyrafinowane, 
gdyż, jak twierdzi kanclerz Rzeszy, 
sam był katolikiem i wie przez to 
najlepiej jak walczyć z kościołem.

Odczyt wzbudził żywe zaintereso­
wanie wśród licznie zgromadzonych 
słuchaczy francuskich i polskich.

a zwłaszcza drugi oddział niemiecki 
stojący pod dowództwem adm. 
Canaris i gen. Marschnera gotowi 
są w razie dalszych niepowodzeń na 
powtórzenie t.zw. “ manewru kilori- 
skiego.” Byłaby to rewolucja od 
góry, skierowana przeciwko partji, 
oznaczająca likwidację bez sądu 
wszystkich jej przywódców i ogło­
szenie jakiejś czwartej Rzeszy. 
Armja niemiecka cofnęłaby się wów­
czas na zachód, przypuszczalnie na

linję Dniepru, poczem zapropono­
wałaby “ honorowy ” pokój.

Istnieją jakoby objawy rosnącego 
niepokoju wśród góry partyjnej, 
która chciałaby zneutralizować te 
nastroje przez radykalizacje Nie­
miec i upaństwowienie większej 
własności zarówno przemysłowej 
jak i ziemskiej. Na czele ideologów 
tych zmian stać ma niejaki Schrot- 
terer, jeden z najbliższych członków 
otoczenia Hitlera.

Holendrzy zadali ciężkie 
straty Japończykom

są drogi i mosty. Japończycy nie 
mają należycie zorganizowanych 
oddziałów transportowych i dla­
tego im dalej się posuwają, tym 
powolniejsza jest ich ofensywa.

Na wyspie Luzon według ko­
munikatu japońskiego opór wojsk 
amerykańskich słabnie. Lotnictwo 
japońskie bombarduje cofające 
się oddziały amerykańskie.

Komunikat amerykański po­
daje, że twierdza Corregidor była 
znowu bombardowana przez 45 
bombowców japońskich. Strą­
cono kilka samolotów.

Tokio przyznaje, że w dniu 4 
stycznia jeden krążownik japoń­
ski został ciężko uszkodzony, a 
jeden okręt podwodny zatopiony. 

Z frontu chińskiego nadeszła

W kilku słowach

Hitler unika żołnierzy

Dokończenie ze str. 1-ej.
Wojska japońskie ponoszą 

wciąż ogromne straty. Mały 
patrol brytyjski zaskoczył Japoń­
czyków, gdy palili ogromną ilość 
zmarłych. Wywiązała się krótka 
potyczka, po której Japończycy 
mieli jeszcze więcej trupów do 
palenia. Przy posuwaniu się na­
przód Japończycy unikają otwar­
tych przestrzeni, starają się 
natomiast przedzierać przez 
dżungle.

Ludność miejscowa znosi bom­
bardowania z zadziwiającym 
spokojem. Przy wycofywaniu 
się, wojska brytyjskie świadomie 
nie niszczą zbiorników wody ze 
względu na potrzeby ludności 
cywilnej. W miastach, w które 
trzeba opuszczać, kupcy rozdają 
zadarmo ogromne zapasy ryżu, 
aby nie wpadły w ręce najeźdź­
ców. Bardzo dokładnie niszczone

wiadomość, że Chińczykom udało 
się otoczyć około 40.000 Japoń­
czyków.

O wojskach i o wojnie

5 tys. zł. co Sekunde
Wielka Brytania wydaje obecnie 

na wojnę około pół miliona funtów 
co godzinę. Przeliczając to na złote 
polskie po kursie przedwojennym, 
otrzymamy przeszło 13 mil. zł. co 
godzinę. A zatem ną minutę wy­
pada 220 tys. zł., czyli blisko 4 tys. 
zł. na sekundę.

Są to wydatki Zjednoczonego Kró­
lestwa wraz z Północną Irlandią. 
Osobno uwzględnić należy wydatki 
demimów. Łącznie wynoszą one za­
pewne więcej niż 1 tys. zł. co se­
kundę. Całkowity zatem wysiłek 
finansowy imperium brytyjskiego 
wynosi około 5 tys. zł. co sekundę.

Niewątpliwie są to wydatki ol­
brzymie, lecz w porównaniu z wojną 
poprzednią wzrost nie jest tak 
wielki, jak wielu sądzi. W Brytania 
wydawała przeciętnie 4 mil. funtów 
dziennie. Ale w roku 1914 wyda­
wała tylko 1.5 mil. funtów natomiast 
w ostatnim roku (1918) przeciętnie 
7 mil. funtów dziennie. Biorąc pod 
uwagę, że w r. 1931 funt angielski 
uległ dewaluacji i że zwiększyła się 
drożyzna, koszty wojny obecnej nie 
wzrosły w takim stopniu jak koszty 
poprzedniej. Goprawda wojna jesz­
cze się nie kończy. Jest rzeczą moż­
liwą, że wydatki wzrosną jeszcze o 
20-40 proc. Naogół biorąc, porów­
nując rok 1940 z 1941 trzeba stwier­
dzić. iż wzrost nie jest gwałtowny.

Główną przyczyną, dla której wy­
datki nie są tak olbrzymie, jak się 
obawiano, jest brak wielkich walk 
artyleryjskich, jakie cechowały po­
przednią wojnę. W Brytania mniej 
wydaje na armaty i pociski, mniejszą 
też jak dotąd posiada armię, mniej 
wydaje na pensje dla sierot i inwali­
dów .

Najkosztowniejszy jest sprzęt wo­
jenny. Różnicę widać szczególnie 
na morzu. Sławny okręt admiralski 
Nelsona “ Victory ” zbudowany w 
r. 1763, kosztował ogółem 10 
tys. funtów, których wartość była 
eonrawda wielokrotnie większa niż 
dzisiaj. Okręt bojowy “ Nelson ” 
ukończony w r. 1925 kosztował 7.5 
mil. funtów. Najnowsze olbrzymy 
morskie kosztują jeszcze o kilkadzie­
siąt procent więcej. Lotniskowiec 
natomiast jest znacznie tańszy. Kon- 
trtorpedowiec kosztuje około 400 tys. 
funtów, łódź podwodna około 350 tys. 
Są to naturalnie cyfry orientacyjne, 
gdyż mały kontrtorpedowiec kosztuje 
oczywiście mniej, niż wielki, a to 
samo odnosi się do łodzi podwod­
nych.

Inny jest też koszt czołga 7-tono­
wego, a inny—52-tonowego, bo i 
takie buduje się w Rosji. W Anglii 
koszt czołga średniego oblicza się 
na 20 tys. funtów. ,

Trochę tańsze są samoloty myśliw­
skie. Koszt jednego oblicza się na 
5 tys. funtów, zato bombowiec kosz­
tuje conajmniej 20 tys. a najnowsze 
“ latające foteee ” są parę razy 
droższe.

Artyleria przeciwlotnicza też nie 
jest tania. Ciężkie działo kosztuje

około 6 tys. funtów, pocisk 4 funty. 
Ale najkosztowniejszą formą po­
cisku jest torpeda, która kosztuje 
2 tys. funtów.

W niektórych krajach wojujących, 
koszt sprzętu może być trochę 
mniejszy, ale naogół różnice z pew­
nością nie są wielkie. Porównania 
są bardzo utrudnione ze względu na 
niejednakowy poziom cen i odmien­
ny system gospodarki budżetowej. 
Wydaje się jednak, że ogólne wy­
datki na wojnę na całym świecie 
wahaj a się obecnie w granicach od 
20-30 tys. zł. co sekundę.

* W związku z zapowiedzią Prez. 
Roosevelta, że Amerykanie mieć 
będą własne bazy na Wyspach Bry­
tyjskich prasa przypomina, że w 
lipcu ujawniono, iż setki specjalis­
tów amerykańskich buduje bazy w 
Północnej Irlandji.
* Kwatera główna gen. Wavella 
jako dowódcy sił Sprzymierzonych 
na południowo-zachodnim Pacyfiku 
znajdować się będzie na jednej z 
wysp holenderskich zapewne na 
Jawie.
* Szef prasy Rzeszy dr. Dietrich 
oświadczył, że Hitler znajduje się 
w swej kwaterze głównej. Ma on 
tyle pracy jako wódz naczelny, że 
nie mógł Świąt spędzić z żołnierzami 
na froncie jak w latach ubiegłych.

Ameryka 
wykona plan

Dokończenie ze str. 1-ej.
Amerykanie pochodzenia nor­

weskiego z nazwiskami norweski­
mi wysłani do desantu w Norwe­
gii; Duponty i Durandy przezna­
czeni będą do ataku na Francję, a 
Schmidty i Śchwartzy używani 
będą do szczególnych zadań.

W najbliższym czasie przewi­
duje się dwa ważne zarządzenia: 
udział amerykańskiej marynarki 
wojennej w eskortowaniu kon­
wojów poprzez cały Atlantyk aż 
do portów brytyjskich, oraz ut­
worzenie baz amerykańskich w 
Irlandii północnej. Przejęcie 
przez flotę amerykańską patro­
lów na Atlantyku zwolni część 
floty brytyjskiej, która wzmocni 
flotę śródziemnomorską i daleko­
wschodnią.

Utworzenie amerykańskich baz 
w północnej Irlandii oraz zjawie­
nie sję wielu Amerykanów ir­
landzkiego pochodzenia może 
mieć znaczny wpływ na nastroje 
wolnego państwa Eire.

Do Kongresu wpłynęły już 
wnioski Prezydenta w sprawie 
budżetu na rok bieżący. Zażądał 
on od Izb 59 miliardów dolarów, 
z czego 53 miliardy bezpośrednio 
na wydatki wojenne. Oznacza to 
obciążenie każdego Amerykanina 
wydatkiem wojennym na rok bie­
żący w wysokości 400 dolarów.

Na częściowe pokrycie wydat­
ków mają być zwiększone podatki 
o 7 miliardów dolarów rocznie.

(Niewątpliwie Hitler woli obecnie 
unikać bezpośredniego zetknięcia z 
żołnierzem niemieckim na Wscho­
dzie.)
* B. Król Karol rumuński przyjął 
przewodnictwo Komitetu Wolnej. 
Rumunji w Stanach Zjednoczonych. 
Przybędzie tam z Meksyku, gdzie 
obecnie przebywa.
* Prasa turecka, mimo ostrożności, 
do jakiej zmuszają ją poprawne sto­
sunki z Rzeszą, ocenia niezwykle 
przychylnie podpisaną 1 stycznia w 
Waszyngtonie deklarację 26 państw 
Sprzymierzonych.
* Hiszpanja przeżywa epidemję 
tyfusu, która przedstawia się groź­
nie ze względu na niedożywienie 
ludności i ciężki w tym kraju okres 
zimy.
* Jean Luchaire, jeden z prasowych 
quislings w paryskich, grozi Vichy 
zajęciem przez Niemców Afryki, 
jeżeli nie będzie ścisłej współpracy 
z Rzeszą.
♦/'Maurice Chevalier przebywający 
w* Paryżu stał się podobno zwolen­
nikiem współpracy z Niemcami, o 
ozem mówią wiadomości otrzymane 
w Hollywood.
* Egipt zerwał stosunki dyplo­
matyczne z rządem Vichy.
* VZ Kanadzie wprowadzono surowe 
ograniczenia w handlu samochodami. 
Nowe maszyny mogą nabywać jedy­
nie lekarze, urzędy policyjne i straż 
ogniowa. Zamierzona jest również 
rekwizycja samochodów na cele 
wojenne.
* Ministerstwo Wyżywienia ogła­
sza, że produkcja whisky zmniej­
szona będzie w roku bieżącym o 
10%. W poniedziałek wchodzi w 
życie kontrola cen czekolady i słody­
czy. Maksymalna cena czekolady 
wynosić będzie ls. 3d. za 1/4 funta, 
a cena słodyczy ls.

Nowy wypad
na Norwegję

Komunikat Admiralicji donosi, że 
w nocy dnia 6 stycznia dokonana 
została kombinowana operacja 
marynarki oraz lotnictwa przeciwko 
wybrzeżom Norwegii. Celem ope­
racji było niszczenie żeglugi nie­
przyjacielskiej. Siły brytyjskie 
wpłynęły m.in. do jednego z fior­
dów pomiędzy Bergen i Trondhei- 
mem. Zatopiono szereg statków 
nieprzyjacielskich, nie ponosząc żad­
nych strat. Nieprzyjaciel nie sta­
wiał poważniejszego oporu. Dodat­
kową osłoną wymienionej operacji 
było silne bombardowanie przepro­
wadzone przez bombowce brytyjskie 
lotniska koło Stavanger. Wszystkie 
samoloty wróciły cało.

R.A.F. nad portami 
francuskimi

Bombowce brytyjskie ponownie 
atakowały w nocy z wtorku na 
środę porty francuskie Brest i 
Cherbourg, oraz szereg miejsco­
wości w zachodnich i północno- 
zachodnich Niemczech. Tej samej 
nocy samoloty Dowództwa Wy­
brzeża atakowały, konwoje nieprzy­
jacielskie niedaleko wybrzeża holen­
derskiego. 1 samolot brytyjski nie 
powrócił z tych lotów.

Lotniska będą 
strzeżone

przez R.A.F.
Gabinet wojenny powziął ważną 

decyzję o całkowitej zmianie sys­
temu ochrony lotnisk. Na decyzję 
tą wpłynęły zarówno doświadczenia 
z Krety, jak i na Dalekim Wscho­
dzie. Dotychczas obrona lotnisk 
należała zarówno do armji, jak i do 
sił powietrznych, teraz zaś będą 
stworzone specjalne oddziały 
R.A.F.u przeznaczone wyłącznie do 
obrony wszelkich objektów, zwią­
zanych z lotnictwem. Oddziały te 
będą analogiczne do specjalnych od­
działów Marynarki.

Komunikaty
RECYTACJA POEZJI ANGIEL­
SKIEJ W OGNISKU POLSKIM, 

55, Princes Gate, S.W.7.
Dnia 9 stycznia rb. o godz. 6 p.m. 

Mr. Holgate i Miss Gooeles na 
zmianę będą recytować po angielsku 
szereg utworów z zakresu lekkiej 
poezji. Celem tej recytacji jest 
umożliwienie Polakom, studjującym 
język angielski posłuchania właści­
wej angielskiej wymowy, z drugiej 
zaś strony poznanie literatury an­
gielskiej. Zapraszamy wszystkich 
Polaków na powyższą recytację. 
Wstęp wolny.

Dziękując polskiemu pensjonatowi 
Hay-Lodge w Peebles za zaproszenie 
nas na Wigilię, składam na fundusz

Pomocy Polakom w Rosji £1.0.0.
Janina Kopańska z dziećmi.

WALNE ZEBRANIE
Towarzystwo Polskie w Londynie 

(15. Parkway, N.W.l), podaje do 
wiadomości Członków, iż w najbliż­
szą niedzielę dnia 11 stycznia, r.b. 
odbędzie się Doroczne Walne Zebra­
nie członków Towarzystwa. Począ­
tek Zebrania Walnego o godz. 4 m 
30 p.p.

Porządek obrad wywieszony jest 
w lokalu Towarzystwa.

WŁADZE PORTUGALSKIE 
WSTRZYMAŁY WSZELKI 

EKSPORT KAWY, CZEKOLADY, 
KAKAO

Jak się dowiadujemy z dniem 22 
grudnia u.r. weszło w życie nowe 
zarządzenie władz portugalskich, 
które wprowadza zakaz wszelkiego 
eksportu kawy, czekolady, kakao — 
nawet wysyłanie paczek peSrilowych 
tych produktów, zostało wstrzy­
mane.

MASZYNY DO PISANIA
Kupno, Sprzedaż i Zamiana

Klawiatury we wszystkich 
językach

Reperacje wszelkiego rodzaju.
United Typewriter & SupplyCo.Ltd. 
70, New Oxford St., London, W.C.

Phone: MUSeum 0131-2

ISY GEIGER 
słynny > “ Cafe Splendid " i Radia w 
Wiedniu koncertuje * przygrywa do 
tańca podczas herbatki popoł. i kolacji 

w KAWIARNI i RESTAURACJI 
WILERBYS 

6, HANOVER ST.. REGEN ■" ST., W.l. 
Polskie melodie — Nastrój konty­
nentalny— Wyborna kawa I potrawy. 

Muzyka codziennie, także w niedziele.

GDZIE MIESZKAĆ W
LONDYNIE

»Ä_______ MAPA il
sns AŁt ĘyojENNA
niemieckich. gdyż 
pokazuje ona
obszar od Oceanu Arktycznego aż do Morza 
Kaspyjskiego. Mapa ta jest drukowana 
w kolorach i zawiera moc szczegółów. 
Pokrywa obszar od Północnych Indji aż 
do Afryki Północnej.

CENA JEDEN SZYLING
wydana przez

Unito tMe^rapIi
Do nabycia w każdej księgarni i kiosku 
z gazetami; Wysyłka pocztą 1/3 do: 

The Daily Telegraph,” Fleet Street, 
London, E.C.4.

CLIFTON HOTEL
47a, Welbeck Street. W.l. 
Telefon: WELbeck 6881. 

Pokój ze śniadaniem i kąpielą 
od 7/6 dziennie. Obiady codzien­

nie 3s. od osoby.
Punkt zborny dla Polaków z 

prowincji.

GDZIE JADAĆ W LONDYNIE
KAHN’S — Polska restauracja, 

także kuchnia rytualna. Bufet z 
przekąskami. Sklep kolonialny przy 
restauracji, 5-6 Sherwood Street, 
Piccadilly Circus, naprzeciw Regent 
Palace Hotel. Wyłącznie polskie 
potrawy, usługa mówiąca po polsku. 
Otwarty codziennie do północy.

RESTAURACJA ROSYJSKA 
“TROJKA”

Wyborne potrawy rosyjskie i 
polskie

Obiady i ä la carte po cenach 
umiarkowanych.

Kuchnia domowa, Specjalności: 
barszcz, gołąbki, pierożki, i t.d. 
3, Denman St., Piccadilly Circus.

WARUNKI PRENUMERATY: Miesięcznie z przesyłka pocztową—sh.4 4d. Kwartalnie z przesyłka pocztową—sh.13. Należność, prosimy wpłacać -zekazem pocztowym 
(Postal Order) pod adresem Administracji. „ ... ., . . ,

CENY OGŁOSZEŃ: 1 cal przez 1 łam—sh.15 Od. bez względu na stronę, drobne ogłoszenia—śh.6 Od. za 1 cal. Ogłoszenia o poszukiwaniu pracy l osob oO A taniej.
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